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A D R E S :
Redakcya „Dzwonka Trzeciego Z a k o n u " ,' 
Kraków — klasztor 0 0 .  B e  rn  a r d y  n ó w , 

na Stradomiu.

Całoroczna prenum erata „Dzwonka Trze- 1 
ciego Zakonu" wynosi bez przesyłki 1 K .50h  
z przesyłką pocztową 1 k. 80 h., w Niem­
czech 1 marka 80 fen., w Królestwie Pol- 
skiem 1.80 h., w Ameryce pół dolara. 

Pojedynczy numer kosztuje 15 hal.

Oświadczenie Redakcyi. W  myśl dekre­
tów U rbana VlIl-go z 13 marca 1625 i 5 
lipca 1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom 
w „Dzwonku Trzeciego Zakonu" czysto hi­
storyczną tylko przyznajemy wartość, nie wy­
przedzając, ani przesądzając orzeczeń Stolicy 
świętej, której zawsze i wszędzie okazać 
chcemy uległość i posłuszeństw o___________
Pozwnlam y drukow ać *•
O. Sergiusz Michna

prowmcyat. NIHIL OBSTAT.
X. Dr- )• K. Tobiasiewicz 

L 4996. cenzor.
PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .

Z K siężęco-biskupiego Konsystorza.
Kraków, dnin 2 lipća 1917.

A d a m  Stefan 
ksjrp-f biskup-



M O D LITW A .
Prosim y Cię Panie, abyśm y J 

w śród biegu wypadków  świa- 
towych, wolą Tw oją kierow a- U 
nycb, spokojnymi byli, a Ko- j 
ściół Twój niezachwianą rad o -j 
wał się pobożnością. Przez Pa- I 
aa naszego Jezusa  C hrystusa . I 
Am en.
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Św. Franciszek, pewny przewodnik Tercya- 
rzy do nieba.

(Ciąg dalszy.)
Przed swem „nawróceniem11, jak zwykł był 

nazywać obranie sobie biednego i surowego 
życia, przechodził on często ulicami miasta, 
bogato ubrany, w otoczeniu wesołych towa­
rzyszów i sprawiał im potem sute biesiady. 
Rodzice ganili go, sądz4C słusznie, że czynie­
nie tak  wielkich wydatków przystoi raczej 
synowi książęcemu, u nie synowi kupieckie­
mu, ostatecznie jednak nie mieli nic przeciw 
temu, gdyż byli bogatymi i z przyjemnością 
słyszeli, żc o icli synie w całym Asyżu mó­
wiono. Przy wrodzonej mu wesołości i skłon­
ności do kosztownych zabaw miał Franciszek 
serce nadzwyczaj czułe dla biednych. Ta 
czułość serca nie była jednak naturalna, 
nie, on ukochał biednych, raczej w Bo­
gu i dla Boga. Bóg sam zatem wypro- j 
wadził go w sposób niezwyczajny z tego nie­
bezpieczeństwa dla duszy, w które popadł | j 
przez swe naturalne skłonności i stosunki 
życiowe. Pośród wesołej jednej zabawy za­
myślił się 011 poważnie, i wpadł w zachwy­
cenie. Ujrzał —  jak  później opowiadał — i 
dwie rzeczy: religię i ubóstwo, swoje oblu- I 
bienice. Właściwą oblubienicą, panią i wład- 
czynią naszego świętego było — jak  o tem j

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - i '



często zapewniał —  u b ó s t  wt o, całkow ite 
wyrzeczenie i wyzucie się z w szystkiego 

| ziemskiego i przem ijającego. Tę oblubienicę 
: uznał za tak ą  piękną, że połączył się z nią 
j na całe życie, pokochał ją  tak  serdecznie, 

że pozostał jej wiernym aż do śmierci. W ser­
cu jego pow staw ała coraz szczególniejsza 
i dziwniejsza przem iana. Idąc za słowami E- 
wangelii: „Błogosławieni ubodzy duchem, al­
bowiem ich jest królestwo niebieskie" (Mat.
5, 3) chciał F ranciszek osiągnąć niebo i Boga 
u b ó s t w e m .

Ojcu nie spodobała się ta  zm iana usposo- I 
bienia syna a mniej jeszcze tegoż nadzwyczaj 
surow y sposób życia i daw anie obfitej jałm u­
żny ubogim. N a jego nalegania Franciszek 

 ̂ zrzekł się radosnem  sercem wobec wielce mu 
I życzliwego biskupa Assyżu, całego swego 

dziedzictwa. Od tej chwili mogę już prawdzi- 
j wie wołać: —  ta k  rnó.wił podówczas F ran ­

ciszek — „Ojcze nasz, k tó ry  jesteś w niebie- 
siech“ .

I  „W Bogu pokładam  całą ufność moją i na- 
i dzieję". N igdy może jeszcze żaden młody 

człowiek nie w yrzekł się tak  zupełnie wszel­
kiej doczesności, i nie rzucił się z większą 
ufnością w ramiona Ojca niebieskiego, jak  
Franciszek! —  Szczęśliwym się czuł jednak,

| że już nic zgoła, choćby najdrobniejszego na 
i tym świecle nie posiadał, bo naw et nędzną 
i straw ę i ubogie odzienie jako  jałm użnę, otrzy-

l



mywał. Szczęśliwym się czul; że oprócz Boga, 
nic nie miał, i że nic nie otrzym a, chyba je ­
dynie z miłości Bożej! Odtąd ze łzami w o- 
czach rozpam iętyw ał ubóstwo Chrystusa i 
Maryi i nazyw ał ubóstwo „królow ą enćt“ . i  

„Ubóstwo —  m awiał on — wiedzcie, moi 
bracia, jes t szczególną drogą do  zbawienia". | 

2. D latego też św. Franciszek żądał od tych 
którzy się do niego i jego zakonu garnęli, 
aby ubóstwo umiłowali, i ubóstw a przestrze­
gali, gdyż „ubóstwo — jak  zapewniał —  jest 
podstaw ą mego zakonu, niem stoi lub upada 
sam  zakon". Członkowie pierwszego i d ru ­
giego zakonu zobowiązują się zatem przy 
swej profesyi „ślubem " do ubóstwa, to zna­
czy, że nie będą mieć odtąd  żadnej własności. 
Tercyarze przy swej profesyi nie sk ładają  ża­
dnych ślubów, a tein samem i ślubów ubóstw a 
nie czynią. Od nich jednak, jako  od rzeczywi­
stych członków zakonu oczekiwać, a  naw et 
słusznie i prawnie dom agać się można, by 
mimo to na spraw y dobr doczesnych, pie­
niędzy, m ajątku i bogactw  zapatryw ali się 
podobnie i sądzili o nich tak , jak  zapatryw ał 
się na nie i oceniał je św. Franciszek, ich 
święty seraficki Ojciec i od nich w ybrany 
przewodnik. Słusznie i sprawiedliwie żądać 
m ożna od tercyarzy. aby coraz bardziej przej- 
mywali się duchem i zapatryw aniam i ś. Fran­
ciszka, aby serca swe od zbytecznej miłości 
dóbr ziemskich odrywali, aby należeć mogli
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do liczby tych, których sławi Chrystus Pan 
słowami: „Błogosławieni ubodzy duchem, al­
bowiem ich jest królestwo niebieskie" (Mat. 
5= 3).

Ubogi duchem był św. Franciszek, gdyż 
zrzekł on się, wyzuł się ze wszystkiego i ni­
gdy później nie pożądał nawet jakiegokol­
wiek dobra doczesnego i imienia, owszem, 
był zadowolonym, a nawet czuł się szczęśli­
wym, gdy mu czasem zabrakło czegoś naj­
potrzebniejszego.

Ubogimi duchem powinni być i tercyarze, 
to znaczy serca ich nie powinny lgnąć do 
dóbr doczesnych, to bowiem utrudniałoby im 
staranie o zbawienie duszy. „Nie miłujcie 
świata, ani tego, co jest na świecie. Jeżeli 

I kto miłuje świat, nie masz w nim ojcowskiej 
j  miłości". (1. Jan 2, 15.)

Ubogimi duchem powinni być tercyarze 
t> z. jeżeli posiadają majątek i dobra, po- 

! winni tak serce od nich oderwać, iżby je 
| chętnie użyli na dobre cele, a szczególniej, 

by z miłości do Boga wspierali niemi bie­
dnych i chorych. Jeżeli zaś znajdują się 

j  w niedostatku, tak, że pracą rąk własnych 
i na życie pracować muszą, niech pamiętają, że 
! położenie św. Rodziny w Nazarecie również 

takiem było, chociaż składało ją parę naj- 
j  świętszych osób, a to Jezus, Marya i Józef, 
i ulubieńcy Boga! Powinni oni położenie swe 
I  rozważyć w świetle wiary; niedostatki, trudy
f  1   •
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ł poniżenia własne, na które niejednokrotnie 
są wystawieni, połączyć z takiemiż świętej 
Rodziny z Nazaretu, serafickiego ojca Fran- ; 
ciszka, jego braci i sióstr zakonnych, a prze- 
dewszystkiem pamiętać, że prawdziwe szczę- | 
ście nie stanowią dobra i mienie, pieniądze i 
bogactwa, lecz jedynie czyste sumienie i po­
bożne zadowolenie serca. Winni poddać się 
św. Woli Bożej i mówić z Apostołem: „Ale 
mając żywność i czem się odziać, na tein 
przestawajmy". (I. Tym. 6, 8). Największą dla 
nich pociechą są i pozostaną zawsze słowa 
Chrystusa „Błogosławieni ubodzy duchem, ' 
albowiem ich jest królestwo niebieskie".

Mili Tercyarze! Rozpatrując „ubóstwo du­
cha" i rozmyśając o „ubogich duchem" — 
wołał nauczyciel kościoła św. Augustyn: „O 
wielkie szczęście chrześcijan, którym danem 
jest uczynienie ubóstwa ceną kupna króle­
stwa niebieskiego! Niech cię nie zraża twe 
ubóstwo! Nic bogatszego znaleźć nie można 
nad ubóstwo! Chcesz wiedzieć, jak 0110 jest 
bogatem? Kupuje się niem królestwo niebie- j 
skie“. Właśnie ubóstwem św. Franciszek nam 
przyświeca. Postępujmy za nim w miłości u- 
bóstwa, a niem kupimy sobie niebo.
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W jaki sposób Trzeci Zakon do czynu 
pobudzić.

(Ciąg dalszy).
I)o poznania członków nie wy­

starcza wygłosić tu i tam wspaniałe kaza­
nie, lecz potrzeba pracy nad jednostkami, 
pracy dokładnej, delikatnej, cierpliwej, _ u- 
silnej. Praca nad jednostką działa i wnika 
głęboko w duszę. Nawet dusze obojętne o- 
garnia natenczas gorliwość i z zadowoleniem 
zauważają, że o. dyrektor się o nich stara, 
że nie są mu obojętnymi. Katalog kartkowy 
przestaje wtedy być publiczną księgą i tylko 
o. dyrektorowi i jego sekretarzowi wolno go 
przeglądać. Karteczki zapisane trzeba po­
rządnie ułożyć podług miejscowości i alfa­
betu. Każda kartka reprezentuje jedną oso­
bę. Po śmierci członka kartkę jego się wyj­
muje, a nazwisko zapisuje się w księdze 
zmarłych. Zmianę mieszkań każdy tercyarz 
powinien w ciągu 14 dni donieść przełożo­
nemu, a następnie będzie ona zanotowaną 
w katalogu. Jeżeli członkowie tylko na pe­
wien czas wyjeżdżają z obwodu zorganizo­
wanego bractwa, co się często u sług przy­
trafia, to nie trzeba się z bractwa wypisy­
wać; kartkę katalogową wkłada się do księ­
gi „rozmaitości11. Tercyarz, który na zaw- 

j  sze wyjeżdża do miejscowości, gdzie niema 
| założonego Trzeciego Zakonu, może się du-



chowu,ie łączyć z bractwem, do 'którego na- i 
leżał. Korespomdencye posyłają mu regular- i 
nie, 011 zaś powinien na nowy rok przysłać ! 
formułkę professyi ii składkę. Kartkę ka- I 
talogową z jego nazwiskiem wkłada się do j 
księgi „diivensi“. (Idy w nowem miejscu po- ; 
bytu tercyarza jest zorganizowany Trzeci i 
Zakon, powinien się członek ustnie lub pi- i 
śmiienniie u O. Dyrektora odmeldować, a w j 
nowem miejscu zameldować. Wtedy kartkę j 
katalogową wyjmuje się i członek nie ma j  

już żadnej styczności z dawnem brater- I 
stwem. Kartki katalogowe osób wstępują- j 
cych do klasztoru zostawają w księdze „di- | 
verai“ do czasu złożenia profesyi. Po sim- 
plicznej profesyi będzie Trzeci Zakon sus- 
pendowany, przez uroczystą wszelki z nim 
związek zupełnie zerwany. Jeżeli dawniejsi 
nowicyusze po pewnym czasie powrócą, na- ! 
leżą znowu do Trzeciego Zakonu i po­
wtórne obłóczyny są niepotrzebne. K art­
kę katalogową trzeba na dawniejszem 
miejscu umieścić. Nowicyusze mają własny j 
katalog. — Katalog co dopiero opisany ko­
rzystniejszym jest, niż formularz dat. Za po­
mocą katalogu zna o. dyrektor swych człon- ; 
ków i może z łatwością wszelkie urzęda do­
brze rozdzielić.

Dyrektor.
Czem proboszcz dla parafii, ojciec dla ro­

dziny, tem o. Dyrektor dla braterstwa. 0 . Dy-

i - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - i
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! rektor jest duszą braterstwa, bo jak dusza o- 
j  żywią ciało, daje mu moc i władzą, bez mej 

byłoby ciało martwą bryłą, tak  i przez o. dy­
rektora żyje i rozwija się całe braterstwo. Kan- 

| ność zależy przedewszystkiem od przełożo- 
I nych klasztoru, tak  też gorliwość tercyarzy 
j powiększa się lub zmniejsza stosownie do 
I gorliwości lub oziębłości o. dyrektora. Nie­

jeden kapłan, nie znający dobrze Trzeciego 
Zakonu, niechętnie zajął się tercyarstwem. 
Lecz zauważywszy, że członkowie z całą uf­
nością garną się do niego z nadzieją, że 
znaleźli w nim gorliwego dyrektora, że byli 

I oni najgorliwszymi nietylko w słuchaniu ka- 
! zań, lecz także w wypełnianiu tego, co sły­

szeli; widząc miłość i zaufanie, jakim go za­
raz z początku otaczali, gdy on nie dał jesz­
cze powodu do tak  wzniosłych uczuć, zmię­
kło więc jego serce i całą duszą oddał się tei- 
cyarstwu. Widząc, że gorliwość jego nie jest 
bezowocną, że uwagi jego przez te proste 
dusze, przychylnie przyjmowane będą, że oni 
z lflim radość i smutek dzielą, ukochał tak 

j  bardzo Trzeci Zakon, że wspomnienie o mm 
było mu pociechą w chwilach zawodu. O. dy­
rektor powinien cierpliwie i niezmordowanie 

! czuwać nad gorliwością członków. Każdy dy­
rektor powinien się starać, ażeby słowa św. 
Pawła, wyrzeczone do chrześcijan w Miloto, 
wyjeżdżającego od nich, że przez trzy lata 
nad każdym z nich dniem i nocą pracował,
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mógł zastosować do siebl 3 i swych tercyarzy. | 
Tam nie było sumarycznego postępowiania, i 
pracy pospiesznej, zależnej od humoru, lub I  
powierzchownego zajęcia się ogółem; lecz 
praca moralna, cierpliwa, stała nad każdą je­
dnostką i taka też powinna być praca duszpa­
sterska q. dyrektora. On sam powinien pra­
cować najwięcej. Kto nosi honory, niech też 
nosi ciężary. Tercyarze odczuwają bardzo do­
brze, gdy o. dyrektor z jakiegokolwiek po­
wodu zrzuca z siebie swe obowiązki na in­
nych członków. Tylko zapał może zapal obu­
dzić. Istnieje nawet przepis kościelny, oma­
wiający zastępstwo o. dyrektora. Jeżeli od 
czasu do czasu rzeczywiście o. dyrektor nie 
może wypełnić swego obowiązku, powinien 
ustanowić wice-dyrektora, któryby z równą 
miłością i przyjemnością wszelkie sprawy za- j  

łatwial w myśl o. dyrektora. Jedność daje 
moc!

Kompetencya o dyrektora.

Zwykle przełożeni I. Zakonu są zarazem 
przełożonymi Trzeciego Zakonu. Tercyarstwo 
założone przez W. 0 0 . Franciszkanów jest pod 
ich kierowni ctwem, założone przez W. 0 0 . Ka­
pucynów należy do nich. Najwyższym prze­
łożonym tercyarzy, będących pod przewo- ' 
dnictwem W. Braci Mniejszych, jest najpierw j 
o. Generał Braci Mniejszych. Wyższy prze­
łożony tercyarzy galicyjskich jest najprzew. !
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o. prowincyał prowincyi galicyjskiej. Bezpo­
średnim przełożonym okięgu klasztornego 
jet.1 przełożony klasztoru t- j o. kustosz 
(gwardyan i superior). Z powodu, że prze­
łożeni zwykle obciążeni są pracą, zdarza się 
często, że definitoryum prowincyonalne wy­
li, .u a  na dyrektora innego zakonnika. Jest to 
rzeczą bardzo dobrą, g I j ł  o . kustosz, mając 
niezliczone kłopoty, z trudom tylko mógłby 
v ykonać swe obowiązki, zwłaszcza tyczące 
się jednostek, a to właśnie stanowi o rozwoju 
Trzeciego Zakonu. Gdy więc dyrektorem zo­
stanie zakonnik, nie mający tak  ważnego 
urzędu, tercyanstwo wiele na tern zyska. Dy­
rektorem nie potrzebuje być najlepszy ka^ 
znodzieja, ale koniecznie musi być odważ­
nym i żarliwym o zbawienie dusz. O. kustosz, 
jako dyrektor m a władzę prawną, tymczasem 
inny zakonnik, wybrany na urząd dyrektora 

1 lub wizytatora, ma tylko władzę pełnomo- 
I  cniczą, lecz tej też innym udzielić może.

A że ona daną mu jest nie od o. kustosza, 
lecz od najprzew. o. prowincyała, ma on więc 

; nad tercyarzami taką samą władzę jak prze­
łożony klasztoru. Z tej równości z pewnością 

; nie powstaną niesnaski, jeżeli o. dyrektor pa­
miętać będzie, że i w tej sprawie jest podda­
nym o. kustosza, z drugiej strony o. kustosz 

1 powinien być wyrozumiałym i o prawa jemu 
samemu przynależne nie być zazdrosnym. Po­
dobnie działa przełożony z magistrem, jeżeli i

i ---------------------------- :------------ j~
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pomiędzy nimi panuje szacunek, jeden dru­
giego prawa chętnie uwzględnia. W szelkie j 
niesnaski rozsądza najprzew. o. prowincyał. i

(C . d. n.)

i SŁÓWKO POCIECHY DLA CHORYCH.

„ C z y ń ,  c o ś  p o s t a n o w i ł " .  W  s ło w a c h  
ty c h  m ieśc i  się  d u żo  m ą d ro śc i ,  k tó r ą  w y ­
k o n a ć  m o ż e  k a ż d y  człowiek,, a  szczegó ln ie j  
cho rzy .  C z ło w ie k  z d ro w y  zw ykle  w ie le  p o ­
s ta n a w ia ,  lecz z ro zm a i ty c h  p rzyczyn  s p e ł ­
nić te g o  nie m oże. C h o r e m u  j e d n a k  d o  w y­
k o n a n ia  p o s ta n o w ie ń  nic n ie p rz e sz k a d z a ,  
d la  n ie g o  w y s ta rc z a :  c ie rp liw ie  znos ić  d o le -  j  

gliw ości  sw oje .  Ł a t w o  o tern m ów ić i p isać ,  
lecz nie ła tw o  to  sp e łn ić .  W ierzę ,  że ta k  
je s t ,  ale m a m y  p rz y o b ie c a n e  za to  k ió le -  
s tw o  n ie b iesk ie .  Ufaj N a js ło d sz e m u  S e r c u  
Je zu sa ,  i „czyń , coś  p o s ta n o w i ł" .

D ru g ie  zdan ie :  „ż ą d  a j ,  c z e g o  p o t r z e -  j  

b u j e s z ,  a w y k o n a s z  t o  c o  c h c e s z " .  
Jeże li  w o lę  naszą  z w o lą  B ożą  ca łk o w ic ie  j 
z jed n o c zy m y ,  p o tr a f im y  znos ić  w sze lk ie  d o -  5  

leg liw ośc i nasze  z św. c ie rp liw ośc ią .  N ie  m a 
t a k ie g o  c z ło w ie k a  n a  tej łez  do lin ie ,  k tó r y ­
b y  nie c ie rp ia ł ,  n ie walczył,  c h o ć b y  w y d a ­
w ał  s ię  na jszczęśliw szym . C z y żb y śm y  o d t r ą  

I ciii Z baw ic ie la ,  g d y b y  nam  chc ia ł  d a r o w a ć  je -



I den cierń z Swej korony, k tó ra  tak  nielito- 
i ściwie raniła  Boską Jego  głowę ?  Z pewno- 
| ścią nie. O wszem , czulibyśmy się szczęśh- | 
! wymi, że posiadam y tak ą  kosztow ną reli­

kwię. A  czemże są nasze cierpienia i cho ­
roby, jeżeli nie cząstką  krzyża C hrys tuso­
w e g o ?  1 O n  sam podaje  go  nam, m ów iąc: 
„Duszo, czy nie zechcesz nosić na sobie  
znaku w ybranych ?  P raw da , krwią jes t  on 

i oblany i ma ostre  końce, ale to  klejnot, 
i k tóry  w życiu przyszłem jaśnieć b ęd z ie“ .

Przyjmujmy z ręki Boga wszystko, co nam 
1 zgotow ać raczy, znośmy n iety lko z cierpli­

wością ale i z radością. Krzyż znoszony z ra ­
dością  nie cięży, i walka z radośc ią  pod ję ta  
podw ójną  otrzyma nagrodę .

Wskazówki do pobożnego i doskonałego 
życia w duchu reguły Trzeciego Zakonu.

I.
Przed  rozpoczęciem budow y kościoła  lub 

innego b u d y n k u ,  inżynier musi narysować 
plan, odpow iada jący  środkom  a przedewszy- 
stkiem celowi budynku . I ty Drogi Tercya- 
rzu, masz w ybudow ać  dom z trw ałych ma 

) teryałów  i z mocnym fundam entem , k tó re-  
g o b y  wierzchołek sięgał nieba, twej p r a ­
wdziwej ojczyzny. Mówimy tu o wzniosłej

ł
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u b d o w ie  p raw dziw ie  ch rz eśc i ja ń sk ieg o ,  po -  I 
b o ż n e g o  życia, k tó r a  cię złączy na  wieki 
z N a js ło d sz e m  S e r c e m  Je zusa .  P ia n  d o  ow e- | 
g o  b u d y n k u  nak reś l i ł  nam  p o  m is trz o w sk u  
k j . O .  N . F ra n c isz e k  i p o d a ł  g o  n am  w r e ­
g u le  T rz e c ie g o  Z a k o n u .  K o śc ió ł  św. z b a d a ł  
g o  i uzna ł  za  d o b ry .  R e g u ła  T rz e c ie g o  Z a ­
k o n u  z a c h o w a ła  się d o  d n ia  dz is ie jszego  
i d o p r o w a d z i ła  już  w iele  o s ó b  d o  celu ,  w ie ­
lu w y d a ła  św ię ty ch  i b ło g o s ła w io n y c h .  Ma- 
te ry a ł  b u d o w la n y  j e s t  n a j le p s z e g o  g a tu n k u ,  
g d y ż  ś. p. P a p ie ż  L e o n  XIII u zna ł ,  że r e g u ­
ła  T rz e c ie g o  Z a k o n u  je s t  ty lko  d o k ła d n e m  
w y k o n a n ie m  r a d  e w a n g e licz n y ch .  P r a g n ę  
w ięc ,  D ro g i  T e rc y a rz u ,  o b ja śn ić  ci p lan  w y­
m ien iony  i d a ć  ci w skazów ki,  j a k  m ożesz  
o d p o w ie d n io  d o  tw e g o  s ta n u  ro zp o c ząć  
i szczęśliw ie  d o k o ń c z y ć  b u d o w y  ch rześc i jań ­
sk ie g o  i B o g u  p o ś w ię c o n e g o  życia.

W s k a z ó w k i  do  p o b o ż n e g o  i d o s k o n a łe g o  
życ ia ,  k tó r e  n aszym  D ro g im  T e rc y a rz o m  
w D z w o n k u  p o d a w a ć  będ z ie m y ,  nie b ę d ą  
zw ykłym  w y k ła d e m  p rz e p isó w  re g u ły  T r z e ­
c ie g o  Z a k o n u ,  lecz d o k ła d n e m  i z u p e łn e m  
p rz e d s ta w ie n ie m  życia  św ie c k ie g o  lecz św ią­
to b l iw e g o  w  d u c h u  r e g u ły  T rz e c ie g o  Z a k o ­
nu. Z am y ślam y  trzy m ać  się  n a s tę p u ją c e g o  
p o r z ą d k u :

N a p r z ó d  p rzy w ie d źm y  so b ie  n a  p am ięć  
cel nasz, i z a p y ta jm y  się, n a  co  je s te śm y  

I n a  z i e m i?  C o  p r a g n ie m y  i co  po w in n iśm y

+  :---------------------------
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osiągnąć naszymi zab iegam i, modlitwami 
i ofiaram i? Nic innego, tylko niebo; bo tam 
nasza ojczyzna, nasz cel i koniec. Kto chce 
dojść do nieba, musi tutaj na ziemi przez 
łaskę uświęcającą stać się, chociażby tylko na 
krótko przed śmiercią, dzieckiem Bożem .— 
N ader ważne są następujące trzy pytania: 
jak zdobyć ten skarb kosztowny t. j. łaskę 
uświęcającą, jak go pomnożyć i jak go mo­
żna stracić? Gdyż o ile za pom ocą Bożą zdo­
łamy w nas pomnożyć łaskę uświęcającą 
przez modlitwy i dobre uczynki, o tyle sta­
niemy się podobniejszymi B o g u , staniemy 
się świętszymi i pomnożymy chwałę naszą 
w królestwie niebieskiem . Przeto pragnę 
wszystkie te  tak  ściśle ze sobą złączone roz­
ważania ożywić duchem Trzeciego Zakonu 

zastosować do życia świeckiego.

II.

„B óg mój i w szystko  m o je“ (S. O . N.
Franciszek).

.B óg mój i wszystko moje, kto  Ty jesteś 
io Boże mój a kim j a ?  sługa niegodny i ro­
bak nędzny!“ Słowa te często powtarzał 
Ś. O . N. Franciszek. Na zdaniu co dopiero 
wymienionsm opierać będziemy wszystkie 
wskazówki do życia pobożnego, gdyż choć 
krótkie ono, wyraża jednak podstaw ę pra-
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j  wdziwej pobożności.  Tyś P an  i Bóg- mój, ' 
Tyś wszystko moje, Tyś Stworzycielem mo­
im, D aw cą wszystkich łask, Tyś początkiem 
moim i końcem, Tyś zbyt obfita zapłata  
moja w wieczności. Bóg- mój wszystko moje; 
daj łaskę Panie, bym Cię poznał, bo znając 
Cię, musiałbym Cię więcej kochać  i kochać  
C iebie  tylko, kochając Cię zaś prawdziwie, 
należałbym wyłącznie do C ieb ie  a na tern 
po leg a  świętość każdego  człowieka.

„ K toś Ty Boże mój i wszystko ! “ N ad  tern 
pytaniem zastanawiał się często wierny syn 
S. O  Franciszka czcigodny O  Marcin K o­
chem i zostawił nam następujące wzruszają­
ce rozwiązanie.

P rzedstaw  sobie  majestatyczne słońce z swo- 
jem wszystko oświecającem i ogrzewającem 
światłem ; niebo z. nocną gwiaździstą koroną, 
n iebotyczne góry  z powabnem i, przyciągają- 
cemi dolinami, zielone woniejące lasy, wszy­
stkie kwiaty z swym wspaniałym różnokolo­
rowym przepychem, niegłębione morze z b ły­
szczącym odblaskiem , całą wielką wspaniałą 
przyrodę z wszystkimi skarbami, sztuką i na­
uką, które kiedykolwiek przez ludzi wymy­
ślone zostały, natenczas mów z uwielbieniem : 
Boże wszechmocny, jakie  wielkife i wspaniałe 
są dzieła rąk Tw oich w świecie widzialnym.

Zastanów się teraz _nad świetnością k ró­
lestwa niebieskiego. Sw. Jan  Ewangielista  i  

ujrzawszy anioła  objaw iającego mu tajemni-
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cć Boże, chciał upaść przed  nim na kolana, 
gdyż  był tak  nadnaturaln ie  pięknym, iż u- 
ważał go  za sam ego Boga. Sw. A nzelm za ­
pewnia nas, że jeden  jedyny  anioł jes t  
wspanialszym, majestatyczniejszym i jaśniej­
szym o d  tylu słońc, ile jes t  gwiazd na niebie. 
A  tam w królestwie w ybranych miliony mi 
liony aniołów, archaniołów, cherubinów  i se ­
rafinów, a wszyscy piękni, obdarzeni wspa- 
niałemi, naturalnemi i nadnaturalnem i łaskami.

Po  nad  wszystkimi duchami niebieskimi 
Niep. Dziewica „Królowa Anio łów " a jaśnieje 
G odnośc ią  Matki Bożej, nieskalaną czystością 
i doskonałością  przewyższa M arya Najśw. 
wszystkich aniołów. Jeżeli duchy niebieskie 
jaśnieją tak cudow ną mocą i p ięknością , o 
jakże  wielką, jakże piękną i po tężną  musi 
być Marya „Królowa A nio łów ". Lecz idźmy 
dalej i przypatrzmy się najświętszemu Czło­
wieczeństwu Jezusa Chrystusa, k tó re  złączo­
ne z Boską naturą  bezporów nania  przewyż­
sza wszystkie doskonałości ludzi, aniołów 
i Matki najukochańszej. Jak  światło jutrzenki 
nadaje  świeżości i piękności światu widzial­
nemu, tak  świat niewidzialny, świat duchów 
niebieskich bierze swą światłość i b lask z wie­
cznie czystej, niepojętej mądrości i piękności 
Boga.

Upadnij na kolana drogi Tercyarzu i z naj- 
głębszem  uszanowaniem, sercem  i duszą 
przepełnioną uwielbieniem oddaj cześć Bogu
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Swem u. Zamknij oczy na wszystkie rzeczy 
widzialne, wznieś duszę nad  aniołów i świę­
tych i zanurz się w najgłębszej przepaści 
wiecznego i n iepo ję tego  Bóstwa, w źródle 
wszelkiego istnienia, całego  świata na tura l­
nego i nadna tu ra lnego . W szystkie  d o sk o n a ­
łości stworzeń, aniołów i Maryi P anny  złą­
czone i pom nożone milion razy b ledną  w o­
bec  nieskończenie doskonałego  Boga, k tó ­
rego  tronem  jes t  niebo, a podnóżkiem  cała 
ziemia. Miliony duchów  niebieskich o tacza ­
ją  tron  Boga, oświeceni światłością chwały 
M ajestatu  Bożego, zdumiewają się, lecz ni­
g d y  przez wieczność całą nie zdołają  poznać  
i zrozumieć wspaniałości, wielkości i po tęg i 
Boga.

I ten  wielki, n ieskończenie doskonały  Bóg 
ukochał cię wieczną miłością, stworzył cię, 
abyś go  znał, kochał, Jem u służył i p ragnie  
cię obdarzyć  szczęściem wiecznem. Bóg naj­
wyższe i najlepsze D o b ro  odkupił  cię Krwią 
Sw oją  Przenajśw. kiedyś przez grzech 
stał się własnością szatana, wywyższył cię 
nad miliony ludzi, k tórzy giną  w ciem noś­
ciach pogaństw a , pow ołał cią do  wiary św. 
katolickiej, udzielając ci niezmiernej ilości 
łask. Jak  częto Bóg pow odow any  miłością 
i miłosierdziem przebaczył ci grzechy twoje, 
jak  często w Komunii św. karmi cię C ia łem  | 
własnem i Krwią Przenajdroższą. i z ja k ą  j  

tę sk n o tą  i miłością oczekuje cię w niebie, |



! i p rzygotow ał ci już w  niem miejsce. „ B óg  I 
mój i w szystko  moje, k toś Ty jest  a kim j e  J 
s ługa n iegod ny  i robak nędzny" i C ieb ie  
to B oże W szech m ocn y  śmiałem niezliczona  
razy obrazić, za w ieczną m iłość Twoją o d ­
płaciłem Ci złością  niepojętą. Boże mój rozpal 
serce  m oje ogn iem  miłości Twojej, wyni­
szczając w niem w szelk ie  z iem skie  uczucia. 
A c h  g d y b y  to serce  moje zupełn ie zgorzało  
w  ogniu miłości T w ojej!  Jezu mój najsłod­
szy ! K ocham  Cię, i żałuję serdecznie, żem  
tak częs to  C ię  obrażał.

(C. d. n.)

SŁOWO UZNANIA DLA TRZECIEGO ZA­
KONU Ś. FRANCISZKA.

K ażdy przyznać musi, że jedną z najw ięk­
szych prac i najbardziej odpowiedzialną 
przed Bogiem jest p raca kap łana w duszpa­
sterstw ie. K apłan duszpasterzem ! 0 , jakie to 
miłe słow'o , i ile zaszczytu mieści ono w so 
bie. Ale zarazem, jaką  trw ogą i bojaźnią na­
pełnia kap łana na widok tego rozległego pola 
pracy, na którem  m a pracow ać i strzedz du­
sze ludzkie powierzone jem u przez Boga. Peł­
no tu  przeróżnych trudności, rozm aitych 
przeszkód i zawodów, z którem i borykać się 
musi, chcąc godnie odpowiedzieć swemu po- 

j wołaniu. D uszpasterstw o to rozległa rola, na
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której kap łan  na  wzór dobrego i gorliwego 
rolnika ustawicznie pracow ać musi nie chcąc 
sprzeniewierzyć się łasce Boga, k tó ry  go na i 
tę godność powołał, i by chw asty i zielska j  

przeróżnych nam iętności nie pokryły tej roli 
dusz ludzkich, odkupionych krwią Zbawicie- j  

la. A praca to  nie łatw a, owszem trudna, j  
przykra, i wielkich wysiłków wym agająca. I 
nieraz sługa ten Boga mimo szeregu la t wy­
trw ałej pracy, nie widzi skutków  jej, albo 
bardzo małe, owszem same zawody i przy­
krości napotyka. Do liczby takich  i ja  przez 

j  szereg la t należałem . Należałem, m ówię, bo 
j  dzisiaj powiedzieć tego już nie mogę. Być 

może, że i dalej jeszcze borykałbym  się był z i 

j tylom a trudnościam i i przykrościam i, jak  in- 
I  ni, gdyby szczególna łasica Boga nie przy- 
! szła mi z pomocą. I Jem u tylko mam do za­

wdzięczenia, że dzisiaj p raca ta  słodką mi się 
; wydaje. Mając rozległą parafię, rozrzuconą 

po licznych wioskach, mimo mej najlepszej 
chęci i starań, nie mogłem jakoś dźwignąć jej 
duchowo, wszystko szło mi upornie i z ogrom­
nym trudem . Razu jednego w padła mi w rę­
kę książeczka o Trzecim Zakonie Ś. F ran­
ciszka. Po przeczytaniu jej przyszło mi na  
myśl, by spróbować tego środka i założyć w 
parafii swojej Trzeci Zakon, by  przy jego po­
mocy rozpocząć pracę w duszpasterstw ie. 
Fam przyjąłem  na się .szkaplerz i pasek Ś. 
Franciszka, a ze mną m ała g ars tk a  parafian
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m oich. B yła to  chw ila  najszczęśliw sza  d la  
m nie w życiu , a zarazem  chw ila przełom ow a 
d la  parafii. P ry s ły  lody uprzedzeń  w szelkich 
i obojętności, a  duch  Ś. F ran c iszk a  zaczął 
w n ikać  w po jedyncze jed n o stk i. I dzisiaj 
dzięk i sk ładam  B ogu, że mię ta k ą  m yślą n a ­
tch n ą ł, bo p a ra fia  m oja nie do poznan ia . Nie 
up łynęły  dw a la ta , a nie m ogłem  poznać się 
w parafii m ojej, ta k  się w szystko  n a  lepsze 
zm ieniło. P ierw szą  p ró b k ą  te j p racy  te rcy a- 
rzy  b y ły  m isye. U rządzając je, lęk a łem  się, 
czy się udadzą , ty le  różnych  p ię trzy ło  się t ru ­
dności. Lecz, o dziw o, ta. m ała  g a rs tk a  synów  
Ś. F ran c iszk a  n ad  podziw  u ła tw iła  m i w szyst­
ko. K ościół ślicznie u p rzą tn ę ła , posadzkę w y­
m yła, śc iany  .i o łta rze  kw ieciem  ozdobiła, 
bieliznę koście lną  na  o łta rzach  w y p ra ła , aż 
miło było  w ejść  do teg o  p rz y b y tk u  P. J e z u ­
sa, i w szystko  to  robiono nocam i, ab y  ks. 
proboszczow i sw em u zrobić n aza ju trz  n iespo­
dziankę, gdy  przy jdzie ze Mszą św. Po k się ­
ży m iisyouarzy w y sła ła  furę. N a dzień p rzed  
m isyą  rozb ieg ła  się po w ioskach , i chodząc 
od dom u do dom u zach ęca ła  p a ra fian  do  wzię­
cia licznego u d z ia łu  w uczcie te j duchow nej,

' i piszę o tw arc ie , że nie było n ikogo, k tó ry b y  
nie uczęszczał na m isye. Nic też  dziw liego, że 

i m isye te  m u s ia ły  się udać. P a ra fian ie  zaś 
p rzy p a tru jąc  się te j m ałej g a rs tce , ja k  się 
p ro w ad zą , ja k  się m iłu ją  w zajem nie, zaczęli 
po m isyach  początkow o po jednej osobie, pó-

* t------------------------------------------------- H
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i
żniej coraz więcej w stępow ać do Trzeciego  
Zakonu. I dzisiaj w iększa część parafian, to 
synow ie i córki S. Franciszka. A gdzie taka  
rodzina tego św iętego m ęża, tam m uszą być  
cnoty i dobre skutki pracy. T ak tez dzieje 
się i wr parafii mojej. Po wioskach kwitnie  
znajomość zasad religii św ., bo tercyarze moi 
w yszkoleni uczą religii w  swojej wiosce. W  
niedziele i św ięta  św iątyn ia  po brzegi w ypeł­
niona. Codziennie w ielka ilość parafian przy­
stępuje do komunii św. W czytelniach i k ó ł­
kach pracują z pożytkiem . Czuwają nad zgo­
dą, i niem a dziś ty le procesów, co ongi, ani 
tych przekleństw  i zgubnego pijaństwa, bo 
tercyarze m oi pracują nad tęm. Niem a opu- i 
szczonycb, bo oni pomni na słow a &. Fran­
ciszka, opiekują się nimi. Rano, idąc przez 
w ioskę, cała rozśpiewana ona, bo w każdej 
chacie śpiewają godzinki ku czci Matki Naj­
św iętszej, i zdaje się w ów czas, że sam Ś. 
Franciszek dyryguje tym chórem dzieci swro- 
ich, by śpiewali Matuchnie swej niebieskiej. I 
Patrząc na to w szystko, m im owoli usta skła- j 
dają się do 'słów podzięki Bogu za tę szcze­
gólną łaskę, że mi dal tyle pociechy i radości. 
Bo jak się nie radować i nie cieszyć, k iedy  
się ma taką dziatwę kochającą, która otacza < 

j  mię taką m iłością, że prawie m yśli moje od- j  
gaduje, by ty lko  pracę moją pasterską m i 
ułatw ić. Dziś kościółek  nasz czyściutki,

! schludny, ołtarze poodnawiane, a w szystko to

4-------------------------- 1



dziełem synów i córek Ś. Franciszka. W ten 
i sposób wszędzie postępować powinni tercya- 

rze. — I jakiż sekret tego pomyślnego rozwo- 
! ju tercyarstwa? Oto ten mały, że czuwam 
! nad karnością zakonną, nad przestrzeganiem 
I ustaw i przepisów. Zwołuję przełożonych 

często na naradę, zwierzchników i zwierzch- 
niczki okręgowe, ci składając relacye o bra­
ciach, o siostrach, jak wypełniają oni uchwa­
loną czynność jaką, coby jeszcze przeprowa­
dzić należało i t. p. Po wysłuchaniu tych re- 
lacyi obmyślamy wspólnie środki skuteczne.
1 co się uchwali, członkowie wykonują z ca­
łą sumiennością. Słowem stykam się ustawi­
cznie z tercyarzami, ja jestem ich duszą, a 
oni wykonawcami moich poleceń, i stąd to 
ten skutek dobry, oto sekret do naśladowa­
nia. To też śmiało rzec mogę, że tercyarstwo 
dobrze prowadzone jest najlepszym środkiem 
do podniesienia parafii. Dzielny to czynnik 
i niezawodny, bo duch S. Franciszka i dziś 
cuda działać może przez Trzeci Zakon. 
Chciejmy tylko zapoznać się z nim bliżej, a z 
pewnością parafie nasze jaśnieć będą cnota­
mi, i mniej będziemy mieć przykrości w tym
tak  trudnym urzędzie naszym.

Ks. Proboszcz, tercyarz.

ROZMAITOŚCI.
Święty Józef, Opiekun klas rzemieślniczych.

Praca jest pokutą. D latego to oddają się jej 
ludzie niejako z przymusem. I chociaż człowiek,



jak  pow iada Pismo św., stw orzony je s t do pracy
jes t ona w strę tna  naturze, k tó ra  w zdycha ty lko  do 
odpoczynku. S tąd  idzie, żc się źle pracuje.

Niejeden, praw da, rzuca się do niej z żarliw o­
ścią, ale pchnięty  nieraz zią podnietą chciwości, 
skąpstw a, am bicyi. Inny odpraw ia pracę niedbale, 
narzekając na O patrzność, że go skazała  na to 
ciężkie u trudzenie. A jakże  mało tych, coby p raco­
wali z duchem  w iary, k tó ra  nadaje  ciężkiej pracy 
ty le  zasługi, a  dziełu nagrodę i w artość! Ja k  
mało tak ich , coby naśladow ali św iętą Rodzinę 
w w ypełnianiu obow iązków  swego stanu  z odw agą 
i rezygnacyą! D laczego to  zniechęcenie w poczci- | 
wym stan ie  rzem ieślniczym ? Skąd ty le  narzekań 
i szem rania? Czyż się macie za w yższych, jak  J e ­
zus, M arva i* Józef?  Patrzcie , jak  ich dni były za­
ję te  m ozolną pracą, a jednak  Jezus je s t Synem 
Bożym, M ary a najszlachetn iejsza ze w szystkich j  
kobiet, a  spraw iedliw y Józef potom kiem  króla 
D awida. Oni się nie uskarżali, d laczego nie mieli­
byście iść za ich w zorem ? W yście szczęśliwsi, oni 
nic mieli tak  doskonałych przykładów . P am ięta j­
cie, że św. Jó ze f je s t w aszym  opiekunem ; w zyw aj­
cie Go, polecajcie się Mu. a On uprosi wam u Boga 
łaski, jakich potrzebujecie, by pracow ać, jak do- 1 
brzy chrześcijanie, un ikając am bicyi i lenistw a, j 
P raca wasza, uśw ięcona m odlitw ą," będzie m iłą 
Bogu, a  ściągnie na w as b łogosław ieństw o Jeg o  I 
w tein życiu i szczęście wieczne! — Ofiaruj pracę 1 
tw ą  Bogu i proś przez przyczynę św. Józefa, nic ! 
tracić  ani chwili czasu na próżnow aniu.

GLOS ŚW. ANTONIEGO.
T arnaw a dolna w m aju 1917. N asza córeczka { 

K arolcia Ł asaków na. licząca 10 lat, uległa epide­
micznej chorobie szkarla tyny , k tó ra  tu ta j masowo j  
naw iedziła dzieci i k lkanaście ofiar śm ierci spo- j 

I  w odowała. K arolcia nasza przy  pom ocy Bożej prze-
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b y ła  d o sy ć  szczęśliw ie  tę  ch orobę, i zd aw a ło  się, 
że z chw ilą , k ie d y  zaczę ła  w ra ca ć  do zd row ia,

; n ieb ezp ieczeń s tw o  m inęło . G dy  ju ż  p o d źw ig n ę ła  się 
I z ch o ro b y , b y liśm y  sp o k o jn i o n ią , i obo je  z żoną  

w y b ra liśm y  się  do K a lw ary i n a  o d p u s t te rc y a rs k i.
'< P o d c z as  n a sze j n ieob ecn o śc i c ó rec zk a  n ag le  za ­

s ła b ła  w dom u i u tra c iła  zu p ełn ie  w ład zę  w m o­
wie. O czy s ta n ę ły  w słu p , a  se rce  ta k  g w a łto w n ie  
biło , że m o żn a  b y ło  z o d d a le n ia  d o sły szeć . P o  p o ­
w rocie  z o d p u stu  z a s ta liśm y  ją  n iep rz y to m n ą  i b ez ­
silną . B lad o ść  śm ie rte ln a  tw a rz y  b y ła  zn ak iem  b li­
sk ieg o  k o ń c a  je j ży cia . W  p ierw sze j chw ili n ie m o­
g liśm y  ze z m a rtw ie n ia  o ch łonąć. Co b y ło  m ożebne, 

i  u czy n iliśm y , b y  ra to w ać  życie. L ek a rz  zb ad a ł s ta n  
p ra w ie  b e zn a d z ie jn y , rów n ież  n asz  d u sz p a s te rz  
n iezw ło czn ie  sp ro w ad z o n y  z p o c iech am i re lig ijn e - 
m i zw ą tp ił w d a lsze  u trzy m an ie  p rzy  życiu . W  tem  
n aszem  w ie lk iem  zm artw ien iu  z ao fia ro w aliśm y  o- 
bo je  n asze  d z ieck o  p o d  op iek ę  C udow nego  Św. 
A n to n ieg o , k tó re g o  O łta rz  i s ta tu ę  m am y w  k o ­
ściele  p a ra fia ln y m , by  d z iecię  ra to w a ł i w y p ro s ił 
zm ianę  n a  n a sz ą  p o ciechę . Z o b o w iązaliśm y  się, że 
g d y  o ręd o w n ic tw o  ła sk aw e  Św. C u d o tw ó rcy  w y je ­
d n a  nam  tę  ła sk ę  u  P a n a  Je z u sa , pu b liczn ie  za ­
św iad czy m y  w p isem k u , że w y ra to w an ie  nasze j 
K a ro lc i, u czen icy  III . k la sy , zaw d z ięczać  m ożem y 
ra tu n k o w i Św. A n to n ieg o , w k tó re g o  pom oc n a d ­
zw y cz a jn ą  w ie rzy m y  i n ie je d n o k ro tn ie  d o zn aliśm y  
dow odów  Je g o  ra tu n k u  w ró żn y ch  n a g ły c h  w y ­
p a d k ac h .

C zyn im y  zad o ść  o b ie tn icy , d an e j Św. C udo-

i
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tw órcy, że Mu publicznie podziękujem y. Poniew aż ! 
za k ilka dni nasze dziecko zupełnie w róciło do 
zdrowia, i od p aru  m iesięcy uczęszcza znowu do 
szkoły bez najm niejszych śladów  po śm iertelnej 
chorobie, w yw iązujem y się z naszego uroczystego 
słowa jak o  ślubu danego Św. A ntoniem u i publicz­
nie dziękujem y. T om as; i Jo an n a  Lasakow ie 

Potw ierdza: K s. Frar.c. G raca, proboszcz.
Drohobycz: D otrzym ując przyrzeczenia, sk ła ­

dam Św. A ntoniem u serdeczne podziękow anie za 
cudow ną opiekę jego do tychczasow ą nadem ną, i za 
w yproszenie mi w yzdrow ienia z ciężkiej choroby.

S tanisław  Spolski, słuchacz praw .
Kajmad w Węgrzech. Do głębi serca w zruszony 

dziękuję Sw. A ntoniem u za o trzym aną łaskę. Zgu­
biwszy rzecz jedną, postanow iłem  sobie złożyć o- 
fiarę na  „Chleb11, jeżeli ją  znajdę. W tydzień  od­
nalazłem  ją  i to  nie z w ielkim  trudem , choć uw a­
żałem ją  już za straconą. D ziękuję Św. A ntoniem u 
za ta k ą  łaskę — polecam  Mu się i nadal

W aw rzyniec Rożek.
Pobożnym modłom Braci i Sióstr polecają się: 

M ałgorzata P szczółka prosi o zdrowie, b łogosła­
w ieństwo i szczęśliwy pow rót z w ojny męża. Ma- 
rya  P iekiełko o to  sam o dla swojego męża. M arya 
G ałuszka o zdrowie dla siebie i rodziców i o ry ­
chłe zakończenie w ojny. K ata rzy n a  K ow alska o 
zdrowie i szczęśliwy pow rót m ęża i szw agra z nie­
woli. K ata rzy n a  H udecka o zdrowie i szczęśliwy 
pow rót z w ojny syna. Tom asz Pszczółka o zdro­
wie i szczęśliwy pow rót z niew oli syna i o wyzdro-
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wienie córki Maryi. Agnieszka Kowalska o wyna­
lezienie brata swego Antoniego, który na froncie 
zaginął, a jeżeli żyje, także o zdrowie, błogosła­
wieństwo i szczęśliwy powrót. Elżbieta Staniczak 
o zdrowie dla siebie, ojca i siostry i o rychły po­
kój. Małżonkowie Adryan i małżonkowie Pestków 
o obdarowanie ich potomstwem. Joanna Graca
0 zdrowie i szczęśliwy powrót z niewoli brata 
Franciszka. Józef Ganezarczyk o dobry wynik 
sprawy spadkowej. W incenty K ostyra o opiekę
1 siłę do zniesienia trudów wojennych. Ks. Anto­
ni Zieliński poleca opiece Św. Antoniego siostrę, 
dwie siostrzenice i siostrzeńca. Helena Rabczańska 
o opiekę dla syna Bolesława na wojnie. Marya 
Piotrowska o opiekę nad mężem, sobą i dziećmi. 
W iktorya Stanek z prośbą za dziecko półtoraro­
czne, ciemne od urodzenia.

Za otrzymane łaski dziękują Św. Antoniemu:
M. Ł i poleca się nadal opiece Jego. Józef i Anna 
Cieślik dziękują Najsł. Sercu Jezusa i M. Najśw. za 
otrzymane łaski za przyczyną Św. Antoniego. Jó ­
zef Piskurski za opiekę nad synem na wojnie. Jó ­
zefa Wnękowicz. Magdalena Beszterda.

Na „Chleb Św. Antoniego" złożyli: M. Ł. 4 K.
J  Józef i Anna Cieślik 4 K. Małżonkowie Adryan
| i Pestków 15 M. Joanna Gracz 3 M. Józef Ganczar-

czyk 5 K. Wincenty K ostyra 5 K. Stanisław Spol-
ski 5 K. Małgorzata Pszczółka 2 K. Marya Piekieł-

I ko 2 K. Marya Gałuszka 2 K. K atarzyna Kowal-
j  śka 1 K. Marya Kowalska za dusze Jana i Jakóba
i 1 K. Hudecka K atarzyna 2 K. Tomasz Pszczółka 
t t
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3 K . A g n ie sz k a  K o w a lsk a  1 K . E lż b ie ta  S ta n ic z ak  | 
9 K . W aw rz y n iec  R o żek  3 K . E w a  W a w ra e z a k  : 
1 K . A n n a  W ija s  2 K . o szczęśliw y  p o w ró t m ęża. 
F ra n c is z e k  K o s ty ra  10 K . P a u lin a  W ie cz o re k  ?. Al. 
A g n ie sz k a  M ac ie jo w sk a  3 M. H e len a  R a b c z a ń sk a
4 K . M arya  P io tro w sk a  80 h. Jó z e f  P isk u rsk i 10 K . 
K a ta rz y n a  S e rw a ek a  2 K . M ielial G o rzk o  2.20 K . 
o b łogosł. Boże. Jó z e fa  W n ęk o w icz  10 K . W ik to - 
r y a  S ta n e k  4 K . M ag d a len a  B e sz te rd a  2 M.

K R O N IK A .

Z fro n tu  ru m u ń sk ieg o  p iszą: Szczęść  P . Boże 
p ra c y  w asze j w „D zw o n k u " : Je s te m  od T arn o w a , 
w s tąp iłem  do  T rze c ie g o  Z ak o n u  w T arn o w ie  w r. 
1910. P ro fe sy ę  św. z łoży łem  w r. 1911 w m aju . P rz e ­
byw am  o b ecn ie  n a  fro n cie  ru m u ń sk im  n a d  S ere tem . 
D z ięk i P . B ogu  w T ró jc y  św. jed y n e m u , N a jśw . [ 
M aryi P a n n ie , św . Jó z e fo w i i św. O. N. F ra n c is z ­
kow i z d ro w y  je s te m  pom im o ty lu  n ieb ezp ieczeń s tw  
g ro ż ąc y ch  życiu . B ra t jed e n  sp ra w ił mi n iesp o d z ie ­
w anie  ra d o ść  w ie lk ą , bo  mi p rz y s ła ł  „D zw o n ek " \ 

z k w ie tn ia  te g o  ro k u . P o sy łam  za raz  dw ie  k o ro n y  | 
i p ro szę  o w y sy ła n ie  mi go  re g u la rn ie  k a żd e g o  I 
m ie s ią ca  od cze rw ca , a lbow iem  u k o c h a łem  b a rd zo  
p isem k o  to , p rzezn aczo n e  d la  n a s  te rc y a rz y . Od- i  
zy w am  się do  W as k o c h an i B rac ia  i S io s try , k tó -  i 
rzy śc ie  p o zo sta li w dom u. M acie m oże w polu b ra - 1 
ci lub zn ajo m y ch . Oni nic n ie  w iedzą, że ..Dzwo- 
n e k “ po p rzerw ie  znow u w y ch o d zi. P o ś lijc ie  go  im 
ja k  n a jp rę d ze j, a  sp raw ic ie  nim  w ie lk ą  rad o ść  każ- i
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I demu synowi św. O. N. Franciszka, bo my tu na 1 
[ różnych frontach pociech duchownych nie mamy.
I Słowa w „Dzwonku11 napisane, to balsam na rany 
I nasze, one dodają nam odwagi i siły do dalszego 
1 dżwdgania tego tak  ciężkieko krzyża naszego wo- 
| jennego. Gdym ujrzał po trzech prawie latach 
I  „Dzwonek", przysłany mi 28-go kwietnia przez je- 
I dnego Brata, łzy radości stanęły mi w oczach, a 

gdym go odczytywał, postanowiłem sobie także coś 
do niego napisać. I oto temi kilkoma słowami pra­
gnę serca Wasze kochani Bracia i Siostry poru­
szyć, abyście posyłali „Dzwonek" braciom waszym 
co na frontach z karabinem w ręku walczą, i tej 
pociechy od Was bardzo wyglądają. Gdy oni się 
dowiedzą, że to tak  ulubione pisemko znowu wy- I 
chodzi, z pewnością każdy z nich zaprenumeiuj^ 
go sobie, i takim sposobem pomnoży się liczba | 
czytelników. I to pisemko z wyobrażeniem św. O.

I N. Franciszka będzie nas pocieszać i krzepić na 
' duchu w ciężkich i smutnych chwilach życia na­

szego w okopach. Kończąc tych parę słów, zasy­
łam serdeczne pozdrowienie i proszę w imieniu nas 
wszystkich o modlitwy za nas w polu, bo i my za­
nosimy modły za Braci i Siostry całego naszego 
Trzeciego Zakonu św. O. N. Franciszka.

Brat Józef Stanisław K. uł. 2.
W Białej tercyarstwo nasze dość pięknie się 

| rozwija dzięki gorliwym 0 0 . Dyrektorom. Dzięki 
P. Jezusowi za to. że posyła nam dobrych Paste­
rzy. Zwracam się do Was kochani Bracia i Siostiy 

I Trzeciego Zakonu i polecam modłom waszym na-

* t *   ----------------------------------------------
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I szego W. O. D yrek to ra  Ks. K orzonkiew icza, k tó- I 
! ry  z ta k ą  niozm ordow aną gorliw ością i zapałem  
! pracuje około zbaw ienia dusz naszych. Oby Mu P. ( 

Jezus dat zdrowie i siły, i b łogosław ił Mu w dal- 
szej p racy, oby jak  najdłużej w Białej w pbśród 
nas pozostał! Niech P. Jezus ozdobi najp iękn iej­
szą koroną w K rólestw ie niebieskiem .
S iostra  F ranciszka  Trzeciego Zak. z Białej-L ipnik.

W parafii W ielopolskiej pow stała  22 la t tem u 
pierw sza rodzina te rcy arsk a . L iczy ona do tąd  nie- ; 
spełna sto osób, i to  przew ażnie kobiet. Mężczyzn 
mało, zresztą  te raz  są na  wojnie. P rzyczyna tego. 
że nie m am y, k toby  nam i się zajm ował. Od n a j­
bliższych 0 0 .  K apucynów  w Sędziszowie dzieli nas 
20 kilom etrów , droga bardzo niew ygodna po po- j 
Itch  i górach. P ara fia  nasza duża, p racy  za wiele, 1 
D uchowieństw o nasze nie może zajm ować się ter- 
cyarstw em . Sm utno nam , żeśmy tak  opuszczeni, 
podczas gdy  w innych m iejscow ościach T rzeci Za­
kon rozw ija się, duch te rcy a rsk i powoli kw itnie, j  

Bardzo uprzejm ie prosim y Braci i S jostry  T rzecie­
go Zakonu o m odlitw y, aby Pan  Bóg i św. O. N. 
F ranciszek  opiekow ali się nam i S iostra  M arya.

W R udniku  nad Sanem : N ajprzew . nasz Pro- 
w incyał O. Sergiusz Michna pismem z dnia 24. 
m arca 1917 1. 4łi, zam ianow ał P . X. L eonarda La- j 
sockiego, ka techetę  i k ierow nika c. k. Sem inaryum  
naucz. męsk. D yrektorem  T rzeciego Zakonu. P ierw ­
sze zgrom adzenie odbyło się dnia 2'J. k w ie tn ia '1817. 
P rzy ję to  5. now ych osób.
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NEKROLOGIA.
Pobożnym modłom Braci i Sióstr Trzeciego Za 

konu poleca się dusze zmarłych: D u k l a :  O. Piotr 
Masny, definitor, gwardyan klasztoru 0 0 . Bernar­
dynów. C z m o ń :  Br. Wojciech Mikołajczak, prze­
łożony. C h e ł m :  Br. W alenty Knyblewski, Br. Jan  
Zalewski, Br. Jakób Kubowski, Br. Stefan Kuchar­
ski, S. Paulina Igielska, S. Anna Dukat, S. Józefa 
Schauer, S. Anna Kiper, S. A gata Pieńezewska, 
S. Anna Schielke, S. Maryanna Zimińska, B ą c z a 1 
d o l n a :  S. W iktorya Skrzyszewska, S. Aniela
Dzięglewicz, S. Apolonia Zięba, S. Marya Zabawa. 
L w ó w :  S. Józefa Niedzielska, S. Aniela Piestrak, 
S. Zofia Sarnicka, S. Józefa Partaczyńska. U j s o- 
ł y: S. Maryanna Elżbieta Lach, pobożna i cierpli­
wa. Pomimo długiej i dokuczliwej choroby nie na­
rzekała, ale mężnie, z poddaniem się woli Bożej 
cierpiała. S. Anna K atarzyna Hótyna. R u d n i k: 
Br. Jan  Mielowski, Br. Jakób Turczyn, Br. W oj­
ciech Bieńkowski, Br. Andrzej Zagórski, Br. Leon 
Miller, S. Marya Pedlowska, S. Anna W ojtas, S. 
Aurela Sikora, S. Franciszka Kida, S. Marya Se­
kulska, S. W iktorya Socha, S. Anna Cagara. T a r ­
n a w a  d o l n a :  S. Anna Kupczykówna, Br. To­
masz Sitarz, Br. Piotr Pająk, S. Maryanna Matu- 
szyk, S. Zofia Prorok, Br. Michał Bielarz, S. Teresa 
Bielowa, S. Rozalia Bielarz, S, Agnieszka Bojęs, 
S. Rozalia Matuszyk. C i e s z y n :  Br. Paweł Gale- 
ja, Br. Paweł Wojnar. G ó r k i :  S. Agnieszka Ko- 

| stroń, S. Franciszka Grzesiak, Br. WTojciech Fu- 
tyma, zginął w boju, Br. Franciszek Ruclilewicz,



32
+   *---  —f

| S. M aryanna F uta , S. T ekla  Izuba, S. M aryanna
Zajdel, S. K ata rzy n a  Sobolak. R z e s z ó w :  IS. Mał- 

| go rzata  W ałowiee w Mrowli, S. M arya F ere t w Mro- 
j wli, S. K unegunda T a ta rczu k  w Rzeszowie, Br. J ó ­

zef K rupa w Malawie, S. A nna Podliw a w Bogu- ;
I chwale. N o w y  T a r g :  S. A ntonina Paw luszkie- ! 

wicz, S. A polonia Chudoba. Za zdrow ia haftow ała ! 
obrusy ołtarzow e, robiła dyw any piękne, często 
z pielgrzym kam i do C zęstochow y zdążała, w d łu ­
goletniej chorobie, operacyach, woli Bożej uległa, 
była w szystkiem  dla w szystk ich . M o s z c z e n i c  a:
S. L udw ika Cieniawa, S. Ludw ika Mucha, S. K a­
rolina Gąsior, S. E w a Gocur, S. B ronisław a Dzió- 
ban, S. Ju lian n a  Z eporatka, S. Marya W iktor. 

O s t r o w s k o :  S. A ntonina P rzybocka, 8 . R egina 
Stach. W i e l o p o l e :  S. M arya Kozłow a, Marya 
Kozłow a m łodsza, S. K ata rzyna  Chmura, S. L ucya 
G ąsiorówna.

Ojcze nasz. Zdrow aś Marya. W ieczne odpoczy­
w anie racz im dać Panie!

OD REDAKCYI.
Z przyczyn  od w ydaw nictw a niezależnych, ze­

szyt czerw cow y i lipcowy opuźnił się nieco, a i 
przesy łk i w szelkie u tknęły . Szanow nych odbior­
ców serdecznie przepraszam y za to, i zapew niam y, 
że dołożym y w szelkich sił i s tarań , aby to  nie po­
w tórzyło się w przyszłości. — Prosim y też o cier­
pliwość tych  w szystk ich , k tó rzy ' zamówili „P  o d- 
r ę c z n i k  T r z e c i e g o  Z a k o n  u “, skoro ty lko  

I  z opraw y otrzym am y, natychm iast roześlem y.

ł Odpowiedz, redak to r i w ydaw ca: O. Józef Leśniak. 
D rukarn ia  E. i Dra K. K oziańskich w K rakow ie.
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PROŚBY DO BOGA NA MIESIĄC LIPIEC.

W  Im ię Ojca t  i  Syna f  i D ucha św. Amen.
W szechm ogący, W ieczny Boże! P rzed  T ronem  ;

Twego Miłosierdzia ze sk ruchą schyleni, prosim y 
I Cię m y dzia tk i III. Zakonu o . . . . .  (tu. w ym ień in- i 
! tencyę  na każdy  dzień naznaczoną). R acż nas wy- !

słuchać o dobry Jezu  przez przyczynę i dla zasług
N iepokalanej M atki, Tw ojej, błogosław ionego .O jca |
naszego św. F ranciszka i w szystk ich  Św iętych Two- .
ich, k tó ry  żyjesz i królujesz po w szystk ie w ieki.

I Amen.
Ojcze nasz, Zdrow aś M arya, Chwała Ojcu etc.

1. N. V. po Św. P rzenajdr. K rw i C hryst. Ś. Teo- ! 
do ryka, S. T eobalda W . O zdrow ie d la  Ojca j  
św'. B enedykta  XV.

2. P . N aw iedzenie NMP. 0  zdrow ie i błogosł. Boże 
dla A rcypasterza  dyecezyi. A b  s. g e n .

3. W. Ś. Ju lian n y  Dz., S. A nato la  i A lfreda. O sku ­
pienie ducha.

4. Ś. S. Józefa  K alasan tego . O naw rócenie n iedo­
w iarków .

. 5. C. Ś. A ntoniego Zaccaria. O opiekę P an a  J e ­
zusa nad III. Zakonem.

C. P. Ś. Iza jasza  pror. O dobrą spowiedź.
7. S. Ś, L auren tego  a  B rundusio. O pow ołanie 

i w ytrw anie zakonne. O d p .  z u p .
. 8. N. VI. po Św. Św. E lżb iety  król. po rtugalsk iej 

W d. O zachow anie od gradów , pożarów , i klęsk 
wszelkich. O d p .  z u p .

9. P. ŚŚ. M ikołaja i Tow. Mm. z Gorkum. O m i­
łość ku  P . Jezusow i w Najśw . Sakr. 0  d p .  z u p .

10. W . Siedm iu ŚŚ. Braci śpiących MM. O zam iło­
w anie pokory .

11. Ś. Ś. P iusa I. Pap. M., Ś. W eroniki Ju l. D. O do­
bre urodzaje. O d p. z u p .

i —  -ł
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12. C. Ś. J a n a  G w alberta. O św iatłość w w ątpliw o­
ściach.

13. P. Ś. A nakleta  Pap. M. O cierpliw ość i męstwo.
14. S. Ś. B onaw entury  K ard . B isk. W yz. i D okt. 

Kośc. O zam iłow anie ubóstw a i um artw ienia. ' 
O d  p. z u p .

15. N. VII. po Św. Bł. A ngeliny W d. III. Zak. O po­
w stanie z brzydkich nałogów .

16. P. MB. Szkaplerznej i rocznica kanonizacyi św. 
F ranciszka 1228. O opiekę N. M aryi Panny.

17. W. Ś. A leksego W yz. O zwyc. w pokusach.
18. Ś. Bł. Szym ona z L ipnicy W yz. I. Zak. O do- | 

bre w ychow anie dzieci.
19. C. Ś. W incentego a  Paulo. O ulgę i pociesze­

nie dla chorych i nieszczęśliw ych.
20. P . Ś. H ieronim a i Ś. Czesław a. O naw rócenie 

pijaków .
21. S. Ś. P rak sed y  P. M., D aniela pror. O ducha 

m odlitwy.
22. N. VIII. po Św. S. M aryi M agdaleny. O szczerą 

pokutę  i skruchę.
23. P . Ś. A polinarego B isk. M. i Ś. Teofila. O w y­

trw ałość w wierze.
24. W. Ś. F ranciszka  Solana W yz. I. Zak. O cierpi, 

znoszenie krzyżów . O d p .  z u p .
25. Ś. Ś. Jak ó b a  Ap. O błogosław ieństw o w pracach  ! 

m isyjnych.
26. C. Ś. A nny M atki NMP. O śm ierć szczęśliwą, i

27. P. Bł. K unegundy P. II. Zak. K ról. Polsk., Ś. 
P an ta leona M. O pom oc dla nieszczęśliw ych.

28. S. ŚŚ. N azaryusza i C elzusa MM. O oddalenie 
od nas chorób wszelkich.

29. N. IX. po Św. Ś. M arty Dz. O zbaw ienie duszy.
30. P . S. K am ila de Lellis W., ŚŚ. Ju llie ty  i H ele­

ny. O ducha Serafickiego.
31. W . S. Ignacego  Lojoli. O ducha pobożności.
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